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Z Wiuskich pobojowisk.
Na innem miejscu piszemy obszernie o postępach 

cfmzywy austryacko niemieckiej we Włoszech. A-mie 
sprzymierzone posuwają się z błyskawiczną szyb­
kością w pościgu za arauą włoską, nie ntL*y jednak 
przypuszczać, aby zwyc:ęstwo to było łatwem Włosi 
stawiali i stawiają zac.ęty općr, a walki, jakie się

I  włoskich pobojowisk
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(Woj. kwat. pras.) lotnikńw.

I  wlosktcb pobojowisk; Pobojow isko i szczycie Monte Santo pcd G orycyą po odw rocie w;..,how,
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i pobojowisk. To żniwo ostatni'h walk na froncie 
włoskim przedstawiają nasze fitogr. fij. Widzimy 
tam szczotki zdobytych pozycyi włoskich i trupy 
ich obrońcćw.

Armie sprzymierzone, jak wiadomo, zbliżają się 
już w szybkiem tempie kn Wenecyi. Niebawem więc 
ta „Królowa Adi7 atykuu za swemi cennemi skzroami 
sztuii znajdzie się w wirze waiki. Trzeba przyz lać, 
że w przewidywań1'! tego niebezpiccztń.twa Włosi 
uczynili wszystko, aby o ile możuości te skarby 
nchron c przed zniszczeniem. Co się dało, wywie­
ziono lub pochowano w piwnicach (między innemi 
słynne konie z kościoła św. Marki, za ęto i wywie­
ziono) a pi 1 ice i pomniki okryto werkami z ziemią. 
Świat cały przyjmie niewątpliwie z zadowoleniem 
wiadomość, że te ochrony ok&ży s;ęizbvtecznemi 
i bogaty skarbiec sztuki wenecyańskiej uniknie wo­
góle strasznego losu pobojowisk, gdyż jak donoszą

ostatnie wiauómcsci, Włosi postanowili odauć We 
necyę bez wystrzału.

Pcmnik Kościuszki w Granicy,
Setną rocznicę zgonu nieśmiertelnej pamięci Na­

czelnika obchodziła z należytym pietyzmem cała 
Polska. Nawet najmniejsze miejscowości nie za­
pomniały o niej, sie uczciły ’ a wedle s:i i możności.

Tego rodzaju święto naroaowe cdfcyło się i w Gra­
nicy w Królestwie Polskiem. W  dniu 21. piźlzier- 
nika odbyło się tutaj uroczyste odsłonięcie i poświę­
cenie pomnika, Tadeusza Kościuszki, wzniesionego 
dzięki staraniom ks. kanonika Józefa Niewiarowski- go, 
miejscowego kapelana i p. WK d .'mierzą Szymań­
skiego, właściciela apteki, oraz niewielkimi garstki 
pozostałych dawnych mieszkańców tej miejscowości.

Nrwa rowolmya w i** . . i :  K iereśski podczas inspeKcyi 
w ojsk  na froncie.

rozegrały w czasie tej cf :nzvwy na froncie włoskim, 
były niezmiernie zacięte. Zwycięsk1 szlak, którym 
kroczą armie sprzym>erzone —  to szlak krwawych 
zmagań się milionowych armii, szlak zgliszcz, ruin


